Wspomnienie

Nowe, obce, inne? Znaczy my w Karpaczu.


Jakiś czas temu dostaliśmy informacje o szkoleniu w Karpaczu i postanowiliśmy na nie pojechać. Od jakiegoś czasu szukamy partnera do współpracy z Niemcami, ponieważ nasza poprzednia wymiana skończyła się wraz z końcem Erasmusa. Nie mieliśmy żadnych oczekiwań, ale byliśmy bardzo zadowoleni z konferencji we Wrocławiu i dlatego sądziliśmy, że opłaca się pojechać 7 godzin pociągiem. 

Dzień pierwszy – sobota


Już w pociągu natknęliśmy się z Magdą na jakiegoś biedaka z kontuzjowaną nogą który bezskutecznie poszukiwał obsługi Warsa. Poinformowałyśmy go uprzejmie, że nie ma co czekać, bo obsługa poszła w trasę tzn. sprzedawać kawę, herbatę i przekąski, i nie wiadomo kiedy wróci. Zrezygnowany gość poszedł sobie, a my nie wiedziałyśmy, że tak oto natknęłyśmy się na pierwszego uczestnika szkolenia ( Jarka, który nawet był prelegentem na seminarium). Drugi człowiek objawił się już na dworcu w Jeleniej Górze. Jakiś duży człowiek chciał jechać tam, gdzie my, więc ochoczo się zgodziliśmy pojechać razem z nim. Po drodze okazało się, że to był kolejny uczestnik, bo chciał jechać w to samo miejsce. To był Paweł – tłumacz. Nawet zapłacił za nas za kurs, bo nie chciał denerwować kierowcy. Jakiś taki miły….( oczywiście zwróciliśmy mu pieniądze.) 

w hotelu dostałyśmy pokój, w którym miał mieszkać duży Paweł . Były w nim dwa malutkie łóżeczka, które były przysunięte do ściany. Zastanawiałyśmy się krótko, czy my się aby tak dobrze znamy, żeby razem spać i po namyśle postanowiłyśmy poprosić obsługę o ich rozsunięcie, co bez zbędnej zwłoki uczyniono. Nasz Paweł miał więcej szczęścia, bo trafił na Nilsa, który wybywał z pokoju, kiedy tylko mógł, a poza tym był bardzo fajny. I mówił po angielsku.

Ku naszemu zdziwieniu wielu uczestników seminarium bardzo dobrze się znało, co spowodowało, że nowe, inne i obce nagle nabrało dla nas zupełnie nowego znaczenia. Ale co tam, przecież jakoś przeżyjemy.( ?!) Jednym z uczestników naszego seminarium okazał się pies (bardzo zresztą ładny). Jakoś tak mądrze patrzył, więc go ochoczo uznaliśmy za swojego. Podobno zresztą nie gryzie.

Ania nas przywitała i od razy wypomniała nam, ze wszyscy mają jakieś adresy mailowe, a my adres szkoły. Kwestia wyjaśniła się, kiedy zrozumiała, że jesteśmy z dyrektorem, i że to on nas zgłaszał. Zresztą w to, że Paweł jest dyrektorem długo nikt nie mógł uwierzyć.

Pierwsze zajęcia były integracją. Mieliśmy za zadanie zapamiętać imiona uczestników (ciekawe, że niektóre wchodzą od razu, a inne do końca są tajemnicą), a potem mieliśmy pokazywać sobie informacje o sobie. Niektóre były niezwykłe, np. córka Jarka, która ma 4 zęby, albo antypatia do Bayernu Monachium objawiająca się niestrawnością. Szybko też się okazało, że będziemy dużo śpiewać i tańczyć, co nie wydawało się czynnościami wykonywanymi zazwyczaj na szkoleniach i wprawiło nas na początku w popłoch, jako, że śpiewać nie umiemy. 

Potem była pierwsza kolacja. Od razu okazało się, że tutaj nie schudniemy, a wręcz przeciwnie, i że moja dieta stoi pod wielkim znakiem zapytania. Niestety, nie posiadamy również silnej woli i to połączenie nie spodoba się na pewno mojej pani dietetyk. Postanowiłyśmy z Magdą udawać się na spacery w celu zrównoważenia ilości przyjmowanych kalorii, ale obawiamy się że nawet po zrobieniu 12 tysięcy kroków i pokonaniu 48 pięter i tak bilans nie będzie korzystny. Wieczorem poszliśmy na piwo. Długo nie wytrzymaliśmy, bo wstaliśmy ok 3.30 i oczy zamykały nam się same, na czym cierpiała jakość konwersacji. Nocy nie pamiętamy.(...)

Dzień drugi – niedziela

Zaczęliśmy śniadaniem. (Znowu jedzenie!! I to ile!! I znowu ten brak silnej woli) Nic to – idziemy na spacer. Mamy jeszcze pół godziny. Poszłyśmy w górę potoku, słoneczko ślicznie świeciło, ptaszki śpiewały, Śnieżkę było widać (chyba po raz ostatni). Zrobiłyśmy jej zdjęcia, żeby nam koledzy zazdrościli (oni w końcu są w pracy) i w pięknym stylu spóźniłyśmy się na zajęcia . Tylko 3 minuty, ale i tak powitały nas gromkie oklaski. Na kolejne zajęcia przychodziliśmy jako pierwsi i z radością klaskaliśmy innym. 

Ten „facet z nogą”, czyli Jarek poprowadził pierwsze zajęcia i od razu opadły nam szczęki. Były super. Od razu przestaliśmy żałować, że pojechaliśmy na ten koniec świata, że inni mają weekend, i że jesteśmy dalej obcy (chociaż już dużo mniej). No i pocieszenie  stanowił fakt, że obcy byli też inni.

Słoneczko za oknem świeciło coraz słabiej, a my po południu mieliśmy się udać do Karpacza. No i Magda niebacznie odezwała się że po południu będzie padało. Została nazwana Spielvererberem.
Atmosfera była fantastyczna, śmialiśmy się co chwilę, czas mijał szybko, ale trzeba przyznać, że to co trzeba było zrobić, to zostało zrobione. 

Nie wiadomo kiedy trzeba było znowu jeść (tym razem obiad). Kiedy zobaczyłyśmy kotlety, a szczególnie ich rozmiary, szybko podzieliłyśmy się z Magdą na pół i zrezygnowałyśmy z ziemniaków. Nie pomogło. Znany łasuch Paweł odkrył już w czasie śniadania  boczny stół ze słodyczami i już wtedy było wiadomo, że będzie w świetnym nastroju. 

Na obiad nie było deseru!!! Skandal. Oczywiście nie po to żeby go jeść, tylko żeby się wykazać silną wolą.

Obawiając się że prognoza Magdy może się jednak sprawdzić, zabrałyśmy parasole, kalosze i kurtki przeciwdeszczowe i wyruszyliśmy szukać innego, nowego i obcego po Karpaczu. Nie było to trudne, jako że ja w Karpaczu byłam jakieś 15 lat temu, Paweł z Magdą jakieś 35, więc nowe było wszystko. Inne - też wszystko, bo gór u nas nie ma, turyści jacyś inni, nigdzie nie widać tramwaju i daleko do metra. Za to w sklepach owcze skóry, oscypki prosto od krowy (te nie były nowe, bo u nas też takie są), minerały lokalne i nowe, obce i dobre - czeskie piwo. Urzekła nas cukiernia Mount Blanc (czy to aby te góry?) z belgijska czekoladą (co ma piernik do wiatraka?).

 Zaczęło padać. Najpierw śnieg, a potem deszcz, ale nic mieszczuchom nie straszne, poszliśmy do wodospadu. Zrobiliśmy fajne zdjęcia i poszliśmy w górę rzeki Łomnicy (sprawdziliśmy potem w internecie nazwę) drogą Via Sacra. Dlaczego się tak nazywa odkryjemy następnym razem (o ile nas ktoś jeszcze zaprosi.) 

Obce wydało się nam również Muzeum Gier Video, no bo dlaczego akurat w Karpaczu? Czy mają tutaj jakieś osiągnięcia w tej dziedzinie?

Prace kontynuowałyśmy w cukierni z obcą grupą (bo nie naszą ), nasza nie wyszła z hotelu, poszła na piwo. To była druga faza integracji.  Potem trafiliśmy do kościoła na mszę. Z ciekawostek lokalnych dowiedzieliśmy się, że dzisiaj jest Józefa, i że miejscowy ksiądz jeszcze w swojej karierze żadnego Józefa nie ochrzcił. Zdjęty współczuciem Paweł następnego dnia natychmiast przybrał imię Józef, wcielając się w rolę, którą przypisał mu Jarek. Ale nie uprzedzajmy wypadków.

Po zjedzeniu słodyczy w cukierni, wróciliśmy w padającym rzęsiście deszczu do gościńca na kolację. Stół ze słodyczami był na miejscu, więc obżarci do nieprzyzwoitości poszliśmy na następne zajęcia, znaczy tańce z Dieterem. Jak już się porządnie spociłyśmy i uśmiałyśmy, postanowiłyśmy wezwać na ratunek Pawła, który wymigał się pracą (bo właściwie dlaczego miałybyśmy się męczyć same?), a nam brakowało mężczyzn. Paweł jak zwykle nie odmówił pomocy i karnie przybył, wprost na tańce bałkańskie. Panowie długo nie mogli zrozumieć gdzie jest „lewo”, pewnie dlatego, że są lepszymi kierowcami, ale w końcu się udało i nawet Dieter nas pochwalił. 

Taniec grecki z powodu trudności w braniu zakrętów wyeliminował połowę uczestników, ale nadrobiliśmy   amerykańską wirginią, w której co prawda partnerki parę razy poniosły… i cała grupa z obłędem w oczach usiłowała znaleźć swojego partnera po obrotach, nie zwracając specjalnej uwagi na rytm i melodię, ale zwycięsko dobrnęliśmy do końca. Wracając do pokoju pokłóciłyśmy się prawie o to, która z nas pierwsza bierze prysznic. 

Dzień 3 – poniedziałek

Pełni zapału do pracy stawiliśmy się na zajęciach, a tu niespodzianka – odwiedziny Liczyrzepy. Oczywiście nie mieliśmy pojęcia, co on za jeden, a  Ania usiłowała nas trochę przestraszyć. Mieliśmy go udobruchać śpiewem. Nie sądziliśmy, że coś z tego wyjdzie, ale  Basia dała z siebie wszystko  i zaśpiewaliśmy kanon na trzy głosy (!!!). Pies nie uciekł. Po chwili, jak się już nauczyliśmy, pojawił się Liczyrzepa, dziwnie podobny do Willego, ale ponieważ nigdy go nie widzieliśmy, uznaliśmy że podobieństwo do znanych już nam osób jest całkowicie przypadkowe. Liczyrzepa okazał się miłym i sympatycznym, nieco zaniedbanym staruszkiem, a Leszek opowiedział nam z detalami całą legendę.

Ania pokazała nam film pt. „Gapowicz”. Jest poruszający i bardzo nam się podobał, ale potem przewrotnie kazała nam bronić okropnej staruszki ”żebyśmy sobie zmienili perspektywę”. Staraliśmy się jak mogliśmy, ale obawiam się że nikt nikogo nie przekonał, a Gosia  stwierdziła, że ona sama zeżarłaby jej ten bilet, pod czym się wszyscy podpisujemy. Ciekawe swoja drogą, jak na ten film zareagowali by nasi uczniowie i ich żołądki, ale nie wiem czy odważymy się na taki eksperyment.

W ciągu całego dnia poddawaliśmy się eksperymentom Jarka (a podobno na ludziach są zakazane). Okazało się, że składamy się z samych stereotypów i uprzedzeń, ale dzięki mistrzostwu Jarka i minie Ani, która nie sugerowała niczego dobrego, jeśli się nie postaramy, dzielnie ze sobą walczyliśmy i wieczorem byliśmy już o wiele lepszymi ludźmi. Potem Jarek ustalił za pomocą kolejnego eksperymentu na ludziach komu powiodło się w życiu, a komu zupełnie nie i dlaczego. Zadawał przy tym sakramentalne pytanie psychologów „No i jak się z tym czujesz?”. Ponieważ nam się akurat powiodło, czuliśmy się zupełnie nieźle. Nie wiemy jak inni.

Na obiad podano góry pierogów, niestety bardzo smacznych. Jak wiadomo węglowodany usypiają, więc ochotę do pracy po południu mieliśmy jakby mniejszą, ale Ania jakoś potrafiła nas zmotywować. Przygotowywaliśmy w grupach historyjki z wymian. Jak słusznie zauważył Poldek termin stop-klatka bywa różnie rozumiany. Wszystkie historyjki były bardzo fajne, ale najbardziej podobały nam się komentarze i propozycje rozwiązań. W naszej grupie rozwiązaniem problemu tęskniącej do domu dziewczynki było umycie wanny w domu gospodarzy, a w grupie Magdy – telefon do lodówki. Paweł usiłował użyć Fidy jako rekwizytu czemu Fidy stawiała stanowczy opór wszystkimi czterema kończynami, mimo generalnie pozytywnego stosunku do ludzi. Paweł potrafi jednak perswadować ludziom różne rzeczy, czego my jesteśmy najlepszym przykładem, więc oczywiście mu się udało. Pocieszający jest fakt, że problemy na wymianach dają  się jednak jakoś rozwiązywać.

Kolację podano bez słodyczy. Prawie nas to zmartwiło, a już na pewno Pawła. Nadliczbowe kalorie zrzucaliśmy na wieczorku tanecznym . Na szczęście były na nim ptysie, więc Paweł zjadł swojego i dwa nasze. W ten sposób wszyscy byli zadowoleni. Nawet się nie domyślaliśmy, jakimi ognistymi tancerzami są uczestnicy naszego szkolenia na parkiecie. Żaden rytm nie był im straszny. I nawet nie trzeba było do tego dużo alkoholu, chociaż pani Ala z baru starała się jak mogła. Hitem była 0% malinówka z 300 procentowymi malinami, ale byliśmy przecież już po zajęciach. 

Dzień 4 -  wtorek

 Nogi  bolały nas jeszcze bardziej, ale punktualnie stawiliśmy się na zajęciach. Przyjechała Pani Ola Pawłowska i   w  sposób jasny i zrozumiały dla każdego wytłumaczyła nam jak składać wnioski i ile dostaniemy pieniędzy. Robiła to w taki sposób, ze już chcieliśmy napisać jakiś wniosek, ale niestety nie mieliśmy do kogo. 

Poopowiadała nam o działalności PNWM i narobiła ochoty na udział w kongresie w Berlinie.

Potem prezentowaliśmy nasze odkrycia z Karpacza. Okazało się, że znaleźliśmy mnóstwo obcych i nowych rzeczy, chociaż musieliśmy zawierać kompromisy, bo nasza VIA SACRA nijak do gołej diablicy Willego i Dietera nie pasowała.

A potem był obiad. Ja zwykle zjedliśmy za dużo. Na szczęście podobno miała być wędrówka do świątyni Wang, więc okazja do spalenia trochę kalorii. Na pewno nie wystarczy, ale co tam, trzeba spróbować. Poza tym żadne z nas (nie licząc Pawła, ale to było dawno i nic nie pamięta) nigdy tam nie było (żaden Niemiec, ani Anglik nie zrozumie jak można użyć trzech przeczeń w jednym zdaniu).Podjechał po nas autokar i zawiózł na miejsce (no prawie). Pokonawszy 200 metrów w pionie i dostawszy niezłej zadyszki, dotarliśmy na miejsce. Kościółek śliczny. Jak z obrazka. Opowiedziano nam wszystko,  pokazano co trzeba, np. ku naszemu zdumieniu grób Tadeusza Różewicza.

Wędrówką okazał się spacer do hotelu Gołębiewski, na szczęście z górki. Kawa była świetna, hotel mniej, ale doceniamy wyjaśnienia Ani, że to największy pracodawca w Karpaczu. W naszym hotelu czekała na nas już kolacja, jak zwykle pyszna i za dużo, ale jak ktoś powiedział „Jak komuś za dużo to niech mniej je”. Po kolacji Ania zrobiła ewaluację. Taką jakąś inną. Anonimową. Każdy miał napisać 8 haseł związanych z seminarium i wyjaśnić je na odwrocie. Potem je czytaliśmy. Ku naszemu zdumieniu wszyscy byliśmy na tym samym seminarium, ponieważ wszystko rozumieliśmy (tylko jedna kartka była inna i nie dała się zapisać obustronnie). Jedynie duży Paweł miał pecha i czerwony długopis. Zupełnie nieanonimowy. 

Potem Ania zarządziła rozdawanie zaświadczeń. Mieliśmy trochę problemów z nazwiskami, ale jakoś dobrnęliśmy do końca. Niektórzy mieli dużo szczęścia (i braki wiedzy – bo były dwie Barbary (i dwie Iwony) -  a nie po jednej). Ań nie liczyliśmy.

Dzień 5 – środa

Spotykamy się na śniadaniu i żegnamy. Poznaliśmy mnóstwo  fantastycznych ludzi, byliśmy na super zajęciach prowadzonych przez Jarka, jak na ofiary eksperymentów czujemy się zaskakująco dobrze, dowiedzieliśmy się wielu rzeczy o sobie (i o innych), śmialiśmy się jak nigdy, śpiewaliśmy  jak nigdy (co nam się nigdy nie zdarza), żałujemy, że już musimy wyjeżdżać (jak nigdy). Bardzo chętnie przyjedziemy w listopadzie. Dziękujemy! Zaproście nas jeszcze! Do zobaczenia.
Anna Malinow
Popełniono w pociągu relacji Jelenia Góra-Warszawa, nieco opóźnionym z powodu pękniętej szyny :(.
